


Odwrócenie przymierzy w {uropie
1755 —  1757.

(D o k o ń c ze n ie ).

Zdolność kontem placyjno-badawcza, która niew ielu m ędrcom 
pozw ala tłumić w sobie w szelką chęć kierow ania własnymi poglą­
dami, z całym objektywizmem  wsłuchiwać się w  głos rozumu i do­
świadczenia, wątpić lub wierzyć częścią duszy w mniej lub bardziej 
praw dopodobne rozw iązania problem atów , nie była nigdy udzia­
łem  myśli kierowniczych „nowoczesnego Salom ona." Zdeklarow a­
ny sceptyk względem  rzeczy zaświatowych, a przytem  działacz 
z krwi i kości, tem mniej był on stw orzony na w ątpiącego w życiu 
praktycznem . Nie ustrzegłby się ani jednej klęski, nie w yzy­
skałby  żadnej konjuktury przychylnej, gdyby polegał tylko na ab­
solutnie pew nych przew id3/waniach. On długich w ahań nie znosił, 
z konieczności przerzucał się na stronę większej ilości szans, de­
cydow ał się na pew ien sposób rozum ienia otaczających go zjawisk 
politycznych i obraną w iarę podsuw ał swym inform atorom —ajen­
tom  dyplom atycznym  i szpiegom  wojskowym . O dkiedy też zaczęto 
szeptać o porozum ieniu franko-austryackiem , nastało istne piekło 
dla dręczonej od roku niepew nością duszy Fryderykow ej. Że zbli­
ża się szalony cyklon, m ożna było przeczuć po licznych oznakach, 
lecz ściśle niepodobna było niczego przewidzieć. Jest wszakże pe­
wien kres wątpienia, poza którym  musi nastąpić decyzya; lada 
wieść uderzająca, chociażby bałam utna, ją  wyzwoli.

D nia 17 czerwca 1756 r. przyleciał z taką wieścią bajeczną 
do Berlina kuryer W illiamsa: w idział on jakoby  170,000 Rosyan 
i 70,000 Kałmuków, grom adzących się w okolicy Mitawy, Rygi 
i Narwy! M omentalnie zdławił w  sobie w ahanie F ryderyk. S ta­
wia w  gotowości obronnej prow incye pruską i śląską, feldm ar­
szałkowi Lehw aldtow i główno-dowodzącem u korpusem  północno-
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wschodnim  posyła tajną instrukcyę, aby zbić Rosyan i natychm iast 
po zw ycięstw ie żądać od nich, jako w arunku pokojowego... P rus 
Zachodnich; gdyby, w brew  oczekiwaniom, panika Rosyan nie była 
bez granic ■— chwytać E lbląg i parę s ta ro stw “ pogranicznych, m. 
in. T oruń  i Chełmno, a w  ostateczności, co się da. Ze ściśniętem  
sercem, napiętą uwagą, cały zam ieniony w słuch, z dłonią na rę­
kojeści szpady, zapuścił w zrok we wschodnie mgfy. „Mamy jedną 
nogę w strzem ieniu“, napisał do siostry, m argrabiny B ayreuth , 
„druga, zdaje się, w net pójdzie za nią. W szystko musi się u jaw ­
nić najdalej we dwa miesiące. W ojna wydaje mi się nieuniknioną, 
zrobiłem  w szystko, aby jej uniknąć; to mi się nie powiodło. W obec 
tego, co nastapi, um ywam  ręce, jestem  przynajmniej przekonany, 
iż nikt mnie nie oskarży, jako  spraw cy teg o “ *).

Niespodzianie, pod koniec czerw ca, w yczytano z przejętej de­
peszy Sw arta, posła holenderskiego w Petersburgu , nowinę, k tóra 
naw et w najbliższem  otoczeniu F ryderyka m ogła zachwiać wiarę 
w  jego  pokojow e intencye, o ileby zbrojenia potrw ały  dalej: R o­
s ja n ie  znajdowali się w odwrocie, znikała dla P rus perspektyw a 
objęcia roli strony napadniętej. Nie było innej rady, jak  przerw ać 
mobilizacyę. W net jednak  nadchodzą nowe strachy, tym  razem 
z krajów  habsburskich, przez drezdeńskie posterunki szpiegowskie. 
W arsztaty , arsenał\r, cekhauzy, m agazyny austryackie pełne są ru ­
chu; jesienią, po m anew rach, kawalerj^a w ęgierska rozgości się 
w Czechach i M orawach, pow staną tam  dw a wielkie obozy, 
ściągną do nich pułki z, T ransylw anii, naw et z odległych W łoch. 
Informacye o krokach Rosjran i A ustryaków  m ożna było tylko 
w ten sposób pogodzić, że w róg trw a w zamiarze walki, ale od­
kłada ją  do w iosny. Przed F rydeiykiem  zarysow ała się a lterna­
tywa: albo, wzorem Francuzów , wjrtrwać popraw nie w masce mi­
łośnika pokoju, pozyskać może sym patyę książąt Rzeszy i docze­
kać się, aż dojrzeją zabójcze m achinacye Briihla (wciąż bowiem  
zaszczj^cał on najcięższem podejrzeniem  saskiego ministra-wjdcwin- 
tnisia)—albo natychm iast zagrać nieprzygotow anym  w rogom  s tra ­
szliwe p r devenire. W ezw any do porady  stary  skrupulat, m inister 
gabinetowjr, Podew ils, w trącił swoje a l e  przeciwko aw anturni-

') Volz. j. w . X X X V III , D e lb rü ck , 262; G eh e im e  Instruction  dla L eh -  
w aldta , Pol. Cor. XII. 456. Na u w a g ę  za słu g u ją  d y s ty n k cy e  K osera  I, 606, p o ­
m ię d z y  w ojn ą , p ro w a d zo n ą  dla z a b o r ó w , a za b o rem , to w a r zy szą c y m  w ojn ie; 
c ie k a w e  też p o ró w n a n ie  zam achu na P ru sy  K ró le w sk ie  „just (!) w ie  d ie  R u s­
se n  durch d ie se n  K rieg  g e g e n  P reu ssen  das p o ln isch e  S e m g a lle n  und Kurland 
s ich  v ersch a ffen  w o llte n .“
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ctwu, lecz dostał urągliw ą odpraw ę: A dieu , M onsieur de la ti­
mide politique! Parli F ryderyka do boju inni doradcy, osiw iały 
feldm arszałek Schw erin, gen. W interfeldt, krw iożerczy M ars pocz­
damski, przytakiw ał najzaufańszy sekretarz Eichel, pchały do ha- 
zardow nej gry  w spom nienia „R ubikonu“ z r. 1740, kiedy to sam 
jeden, z siłą o połow ę mniejszą, nie czekając na Europę, nie dba­
jąc o sąd i in teres Niemiec, rozpraw ił się z M aryą T eresą. „W iel­
kie rzeczy osiąga się jedynie, staw iając czoło wielkim niebezpieczeń­
s tw o m — pow tarzał w duchu. —Z taką pociechą, mocno postano­
w iw szy dać za uszy każdem u, kto się nawinie, m ożna wyzywać 
piekło i dyabła, czytać spokojnie gazety, nie drżeć przed próżną 
fanfaronadą w rogów , i wyobrażać sobie, że się w ybrnie z kłopotu 
zaszczytnie“ J).

W ięc jeszcze raz zadrw ił z opinii Niemiec i św iata, 18 lipca 
cisnął rękaw icę przeciwniczce. Boć nie inaczej należy nazwać 
szorstkie, bezcerem onialne zapytanie, czy zbrojenia A ustry i są sk iero ­
w ane przeciw  niemu. Odpow iedź nie m ogła brzmieć zadaw alniająco. 
Nie czekając też na nią, wznawiają P rusacy  zbrojenia. Dnia 26 t. 
m. poset Klinggraeffen odbiera z ust Maryi T eresy  w  Schönbrunnie 
w yjaśnienie takiej osnowy: „Niepokojący stan spraw  ogólnych każe 
mi przedsięw ziąć środki, potrzebne do w łasnego bezpieczeństw a
i do obrony sprzym ierzeńców , k tóre jednak  nie zmierzają do n i­
czyjej szkody; proszę to donieść swem u panu i królowi." W ym o­
w ny gest: audyencya skończona. Jednocześnie w Berlinie staje 
przed Fryderykiem  now y poseł francuski, poczciwy V alory, n ie ­
gdyś miły kom panion obozowy za czasów wojen śląskich, i oznaj­
mia (nie bez tremy), że w  razie napadu na M aryę T eresę, Francy a 
nie odmówi jej pomocy. Voilà qui est bien, M onsieur, voilà qui 
est bon! w ybucha król, i znika za drzwiami.

Zapóźno już na odw rót. Nos Fryderyka, w edług w łasnych jego 
zaręczeń, nie na to je s t zrobiony, aby odbierać szczutki. Drugiego 
sierpnia król każe zażądać od M arjri T eresy  d e k la r a c ja  piśmiennej 
lub u s t n e j  w o b e c n o ś c i  p o s ł ó w  f r a n c u s k i e g o  i a n g i e l ­
s k i e g o ,  że nie zaatakuje go ani. w  tym roku ani w  następnym . 
Bezwarunkowo obiecać tego A ustrya oczywiście nie może, inaczej 
rozw iązałaby ręce Prusom  do wszelkich bezpraw i, ale też myli się, 
ktoby myślał, że К aunitza przyparło to do m uru. Kanclerz żąda po­
w tórzenia im pertynenckiego pytania na piśmie, a stropiony K ling­
graeffen popełnia „głupstwo nie do darow ania", odw ołuje się do

V olz, j. w ., L i n ;  D e lb rü ck , 264 in.; T u ttle . III. ‘275, З Л .
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dw oru o pozwolenie. Tydzień dręczącej zwłoki! D opiero 21-go od­
pisuje gabinet w iedeński, że cesarzow a m usiałaby wyjść z granic 
um iarkowania, gdyb}r chciała odpowiadać na całą treść obelży­
wego pytania; upew nia tylko, iż dostarczone Fryderykow i w iado­
mości o zaczepnem  przym ierzu dw orów  cesarskich są absolutnie 
fałszywe i zmj/ślone. W yjaśnienie nic nie w arte, spostrzega król. 
P re tekstu  do wojnjr niem a. Za to niechybnie znajdzie się m ate- 
ryał do apologii konduity  pruskiej w  archiw ach drezdeńskich. 
Św iat uwierzy, że zdobyw ca Ś ląska tym  razem  m u s i a ł  napadać. 
W  trzeciej nocie, posłanej Klinggraeffenowi, oświadcza on, iż po ­
znał złą wolę dw oru w iedeńskiego, zmuszony jes t zapewnić sobie 
bezpieczeństwo, jednak  zawróci arm ię z drogi, jeżeli cesarzow a da 
żądane przyrzeczenie.

Skończyły się biesiady literackie w Sans-Souci. W  sobotę 
28 sierpnia, zaledwo św it zaróżow ił obłoki, na placu przed zam­
kiem poczdamskim, gdzie zwykle miały miejsce parady  wojskowe, 
F ryderyk  dosiadł konia, odbył rewię, stanął na czele pułków  i po­
prow adził je  ku saskim  granicom  Ł).

îj: *

O polityce zewnętrznej Brtihla od początku r. 1756, t. j. od 
chwili zawieszenia rokow ań z F rancyą o alians subsydyow y, m o­
glibyśm y zachować głębokie milczenie, gdyby nie kontrast, zacho­
dzący pomiędzy jej lichotą, a okazałą grą dyplom atyczną południo­
wego sąsiada, i gdyby nie okoliczność, że gabinet saski byw ał 
oddaw na jedynym  punktem  zetknięcia urzędow nych in teresów  
Rzpltej polskiej z zagranicą. Zw iązaity obronnem i przymierzami 
z A ustryą i Rosjrą, Brühl ustaw icznie i słusznie straszył te dw ory 
groźnym  rozrostem  potęgi brandenburskiej. A by przeniknąć rze­
czywisty stosunek Fryderyka do Saksonii, nie potrzebow ał, w  g run­
cie rzeczy, w ykradać papierów  poselstw a pruskiego. D oprow a­
dziwszy jednak  do nicości arm ię saską, lękał się aw antur orężnych,
i pieścił się pokryjom u z nadzieją, że gdy inni nadw erężą rycerza 
pruskiego, on zada mu, zgodnie z radą Bestużewa, „un coup de 
grâce.“ N iezdolny do czucia i m yślenia za cały kraj, przjm iykał 
teraz oczy  i udaw ał, że w szystko rozumie, o wszystkiem  pam ięta. 
Paryskiego swego przedstaw iciela, hrabiego Vitzthuma,. usiłującego 
nanow o w drożyć pertrak tacye aliansowe, karcił za niew czesną gor­
liwość, uw ierzył bowiem  Brogliemu, że um owa w hitehallska

') W a d d in g to n , 482, i B r o g lie , 401, p o p e łn ia ją  sp o ro  n ied o k ła d n o śc i  
w  o p ow iad an iu  w y p a d k ó w  czerw cow ych ^  lip c o w y c h  i s ierp n io w y ch ; K oser  I, 
598 i n.
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stanęła nie bez wiedzj· Francyi; w ierzył w  skuteczność misyi ks. 
N ivernois, a zgoła nie miał w yobrażenia o doniosłości zabiegów 
S tarhem berga. Czuł, iż naokoło przekształca się coś kolosalnego, 
ale nie mogąc dojść, co mianowicie, głosił na praw o i lewo zasadę 
niew iązania się bliżej z żadnem  m ocarstwem . Sporo było lisiej 
powściągliwości od w inogron w tej komedyi. Jakkolw iek to się 
w ydaje dziwnem, dypłom acya m inistra, uważanego nad Sprew ą za 
duszę intrygi antypruskiej, najmniej wiedziała o owej intrydze. Bo 
też zawdzięczała swem u szefowi m arkę takiej niedyskrecyi, szel­
m ostwa, niestateczności, że podczas wielkiej kampanii, rozstrzyga­
jącej może losy Saksonii, trzym ano ją  za drzwiami. Nareszcie, 
dowiedziawszy się razem z całą publicznością o treści jaw nych ar­
tykułów  wersalskich, popadł w rozm yślania nad spraw ą następstw a 
tronu  w Polsce. F rancya, kom binował, nie dopuści przecież do 
Połski K arola Lotaryńczyka; A ustiya  ·— Bourbona, obu więc stro ­
nom  dogodzi W ettyńczyk.

Aż tu  ze wszystkich stron rozległy  się odgłosj'· mobilizacyi. 
Spłoszjdi się Sasi, lecz nie zmienili obranej pozy, upewnili tylko 
Francuzów  o gotow ości w ysłuchania nowych propozycyj zasiłko- 
wo-posiłkowych. Grzecznie skierow ano ich do W iednia, który 
znów przez zrozum iałą w  danym razie oszczędność nie kwapił się 
z ofertą pieniężną, chociaż nie skąpił ostrzeżeń. Poniew aż daleki 
P etersburg  obiecyw ał energiczną pomoc, Brühl w dziecinnym 
optymizmie do ostatka wierzył, iż F ryderyk  nie targnie się na 
pow stające trójprzym ierze. Jedynie zarządzenia, poczynione w k ry ­
tycznej chwili z inicyatyw y przezorniejszych generałów : kaw alera 
de Saxe, Rutow skiego (obu półkrw i królewskiej po Auguście II)
i in. uchroniły zbiedzone pułki saskie od nagłego rozbrojenia; ina­
czej w ystarczyłby na to korpus huzarów  zietenow skich. Ledwo 
zaczęła się koncentracya wojsk, M altzahn zażądał (29 sierpnia) 
w  imieniu swego pana wolnego przem arszu dla Prusaków . A ugust 
rad nie rad  pozwolił, zaś Brühl przeszedł obecnie samego siebie: 
kiedy F ryderyk  z dziew ięćdziesięciotysięczną arm ią zajmował Lipsk
i północne obwody, odbyw ał po swojemu transitům  гппохгит , łu­
piąc ze skóry ludność, sekw estrując kasy, chwytając miejsca ob­
ronne, ■— on jeszcze w ypow iadał ufność, że odpowiedź A ustryi 
na trzecią notę pruską zażegna wojnę! !).

Król w siadł do karety, abjr uciekać do Polski, lecz wysiadł 
z powrotem , jak  tylko mu zwrócono uw agę na niebezpieczeństwo

Μ V itzthum  v. E ckstäd t, I, 342 i п.. K o ser , II, 11 i η.
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podróży. Bohater z musu. pojechał' teraz do armii, ustaw ionej na 
w arow nej w yżynie Pirny, Pom iędzy najeźdźcą a najechanym  w y ­
wiązuje się jedyna  w swoim  rodzaju korespondencya. Sas ofiarowuje 
Prusakow i wszelkie rękojmie bezpieczeństw a dla wojska, za to prosi 
go o prędki wymarsz, a o zarzucanych B riih low i czarnych know a­
niach nic nie chce wiedzieć. Najeźdźca nie zamierza go nudzić 
w ykładem  swych racyj strategicznych, na wym arsz nie pozw ala­
jących, żałuje zresztą, że droga do A ustryi nie prow adzi przez T u ­
ryngię; nie może chwilowo wykryć knowań ze względu na pewne 
ostrożności. Aliści 10 w rześnia pruski generał W ylich bez w ypo­
w iedzenia wojny, bez delikatnych skrupułów  honorow ych, włamuje 
się do archiwum , pomimo rozpaczliwego oporu królowej M aiyi 
Józefy otw iera szafy dobranym  kluczem i wywozi trzy worki kom ­
prom itujących wa'zekomo Brtihla foliantów. Zredagow any w tym  
sensie elaborat, przywozi A ugustow i generał W in terfe ld t razem  
z żądaniem  natychm iastow ego złożenia broni przez Sasów , którzy 
wszyscy m uszą przyw dziać pruskie m undury i zamieni«; się w do ­
brych Prusaków . „Ależ to rzecz bezprzykładna w  dziejach!“ wzdry- 
ga się przysłany z saskiego obozu oficer negocyator.—Owszem, 
przykłady  są, — dowcipkuje F ryderyk, — a chociażbjr ich nie było, 
nie wiem, czyś Pan słyszał, że mam pew ną słabostkę do orygi­
nalności.

Tym czasem  na radzie wojennej saskiej zapada uchw ała, aby 
czekać pod Pirną na odsiecz, nie cofając się do Czech; wrogowi 
na żądanie kapitulacyi rzucona żołnierska odpowiedź: „Le camp S a ­
xon ne renferme pas de coquins/ “ Niedawno jeszcze, przed oskrzy­
dleniem  przeciwnika, F ryderyk  pozw oliłby A ugustow i jechać, gdzie 
mu się żywnie spodoba. , Nagle odebrał z W arszaw y wiadomość, 
że Polacy, bez względu na waśni stronnicze, oburzeni są gwałtem , 
zadanym  Saksonii, że sędziwy S tan isław  Poniatow ski, p ierw szy 
senator Rzpltej, przypom niał sobie benderskie lata i cala silą prze 
do konfederacyi. Z pew nością na razie nie było cżem się p rzera­
żać, baczny Lehw aldt, pozostaw iony na straży P rus elektorskicb, 
poskrom iłby bez trudu  zbieraninę polskich w artogłow ów  (W ind­
beutel), mających zresztą do załatw ienia domowe pom iędzy sobą 
rachunki, zawziętszj^ch wówczas na Rosyę, niż na Prusy; atoli 
w  razie dojścia pod węzłem konfederackim  podnieconego i stero- 
ryzow anego sejmu, należało się obawiać decyzyj groźnych dla 
w pływ ów  pruskich w Rzpltej, uzdalniających ją  do udziału w  woj­
nie. Na wyjezdnem  z Berlina nie zapomniał był F ryderyk  polecić 
pieczy nad sejmem departam entow i spraw  zagranicznych; teraz, 
przy nadarzonej okazja, pam iętając o kosztach popsucia sejmu gro-



clzieńskiego 1744 r., w łasnoręcznie prow adzi polską naw ę sejm ową 
do pewnej przystani. B rat A ugust, zaniepokojony o koronę polską,
0 los G dańska i w ojew ództw  pruskich, nie gustujący przytem
w strzelaninie ostrym i ładunkam i, zatęsknił w łaśnie do swych do­
żyw otnich poddanych: F ryderyk  nie odmówi mu paszportu, byle
przedtem  ubity  został targ  o kapitułacyę. Przekom arza się o to 
jadowicie: W aszej Królewskiej Mości pilno, zdaje się, jechać do 
Polski, ależ jednocześnie zapom ina W asza K rólew ska Mość, że
1 mnie p ilno .“ T ą  nieom ylną drogą przypraw ia o bezowocne ro ­
zejście się październikow y sejm w arszaw ski *).

Nie w yw iną mu się i Sasi. D arem nie przedzierał się do Pirny 
z uzbieraną naprędce arm ią austryacką feldm arszałek Browne; 
w bitw ie pod Lowosicami nie poniósł w praw dzie klęski, ale też 
nie sforsow ał wyjścia oblężonym. Po beznadziejnej wycieczce, dzie­
siątkow ani przez kanonadę, głód i choroby, musieli Sasi przyjąć 
w arunki, podyktow ane przez tryum fatora: wszj^scj", prócz oficerów, 
poszli pod kom endę kija pruskiego.

Jednakże tryum f F ryderyka był conajwyżej średni. H ardy  
opór „pikiety saskiej", jak  pogardliw ie nazyw ała generalicya p ru ­
ska obóz pirneński, zwichnął cały plan kam panii czeskiej. Ko­
rzyści strategiczne, bądź pew ne, jak  zajęcie szeregu obronnych po- 
zycyj, bądź obosieczne, jak  pom nożenie armii o kilkanaście tysięcy za­
przysiężonych dezerterów , nie zrów now ażyły stra t n iem ateryalnych. 
Starcie pod Lowosicam i pierw szy raz okazało światu, że ulepszona 
arm ia austtyacka potrafi nie dać się pobić F rj’derykowi. T rzy  
worki zrabow anych dokum entów  spraw iły przykry zawód: przy­
sz ły  m inister i akadem ik berliński, H ertzberg, nie w yszperał w  nich 
dow odów  udziału Briihla w  konsp irac ji antjrpruskiej, bo takow ych 
nie było. Nie pozostało innego wjyścia, jak  skopiow ać liczne piè­
ces ju stifica tives , nie uspraw iedliw iające wcale najazdu, zdwoić 
pieniacką beżczelność, obciąć ustępy  zbyteczne lub szkodliwe, 
oszkalować rząd saski, aby c o ś  p r z e c i e  z o s t a ł o  w  oczach ła ­
tw ow iernej publiczności, z góry już  uprzedzonej przeciw ko Briihlowi.

Charakterystycznjr zw rot daje się zauważyć po okupacyi 
D rezna w taktyce K aunitza na obu skrzjrdłach sprzym ierzeńczych. 
T rak ta t w ersalski nazew nątrz stanow ił dwie skończone całości, 
um owę o neutralności i przym ierze obronne. W szakże w psj^- 
chiczno-politycznym rozw oju porachunków  austro-francuskich w y­
glądał on, niby karta, reasum ująca dotychczasow e wyniki i zapo-
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O D W R Ó C E N IE  PR Z Y M IE R Z Y  W  E U R O P IE . 321

pow iadająca dalszą treść, z napisam i u spodu: fa c it oraz verte. 
O dw rócił ją  Ludw ik XV, przyjm ując zasadniczo wiedeński projekt 
wspólnej ofenzywy, odkładając jednak  bliższe porozum ienie do 
chwili, gdy A ustrya w ypow ie się w  spraw ie kw oty żądanych sub- 
sydyów, zaciągu trzeciej armii z kontyngensów  niemieckich i in ­
nych szczegółów. S tarhem berg dobrze zgadł, że tak błahe postu ­
laty  nie w yrażają jeszcze ostatniego słow a. W  rzeczy samej 9 
maja Bernis i Rouillé zażądali nagrody za agresyw ną pomoc 
Francyi — odstąpienia jej całych Niderlandów; o dalszym roz­
biorze P rus i teraz nie chcieli słyszeć. Tylko owa druga część 
w ynurzeń nie sm akow ała Kaunitzowi: przynajmniej teraz Francya 
czegoś żąda, szczerze więc pragnie zw ycięstw a nad Prusam i. Ale 
to nie zadaw alnia kanclerza-czarodzieja. O na pow inna „chcieć na 
seryo" pogrom u Prus, przejąć się bezpośrednio tem  pragnieniem , 
a nietylko dalszą m yślą o nabytku  Flandryi. T ak  głosił Kaunitz 
w  czerwcowych instrukcyach dla S tarhem berga, i dlatego w ym a­
gał na w stępie do nowych rokow ań formalnej deklaracyi, iż ustęp­
stw a austryackie wejdą w  życie dopiero po podboju Ś ląska i po 
zaw arciu pokoju z Fryderykiem . F rancya musi się zgodzić na za­
bór M agdeburga przez Sasów , Pom orza przez Szwedów , Kliwii 
przez palatyna, P rus W schodnich przez Rosyę, względnie przez 
Polskę —po zamianie ich na K urlandyę. Pow inna dać, albo poży­
czyć 8  — 1 2  m ilionów guldenów  na utrzym anie trzeciej armii, w y­
stawić w łasny korpus posiłkow y, albo obserw acyjny przeciwko 
Prusom , albo ich sprzym ierzeńcom . W zam ian za tó D on Filip o trzy­
ma większą, nadm orską część N iderlandów , a sam a Francya — re ­
sztę. O d tych w arunków  sine qui bus non mógł jednak  pełnom o­
cnik odstąpić, gdyby się przekonał, iż F rancya chce już „na seryo·“ 
Poprow adziw szy układy ustnie a po m istrzow sku, S tarhem berg 
mógł 2 0  sierpnia sygnalizować osiągnięcie celu, zakreślonego przed 
rokiem . Nie zdołał wyrobić jedynie formalnej zgody na „destruc­
tion to ta le“ Prus, jako zbyt upakarzającej dla ich arcychrześcijań- 
skiego ех-sojusznika; poprzestał na tem, gdy pełnom ocnicy francu­
scy w trakcie rokow ań przeszli nad tem  żądaniem  do porządku 
bez opozycyi

Przyjęcie ofert francuskich i uwieńczenie całego dzieła zale­
żały już tylko od M aryi T eresy . W ersal i Petersburg  czekały, aż 
A usttya  zgodzi się na to, co było jej w łasnym  najżyw otniejszym  
interesem . Niezłomnie snać Mierzył Kaunitz w swoje zwycięstwo

!) Publikationen, w s tę p  K üntzla , pass.; A rneth , V, 24; W a d d in g to n , La 

guerre de sept ans. I, pass.

P rzeg ląd  H isto ryczny . T . V, z. 3. 21
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i ścigał niechybnie now ą myśl ukrytą, skoro jednak  trzym ał sp ra ­
wę w zawieszeniu. Jego w irtuozow ska gra dyplom atyczna pole­
gała obecnie na wylącznem  pochłonięciu uw agi i sym patyi dw o­
rów, z którym i się układał, na zmonopolizowaniu w szystkich spo­
sobów ich wzajem nego kontaktu, na skupieniu w ręku A ustryi, 
niby w sercu, w szystkich arteryj negocyacja. Pospolitszy gracz 
byłby się drożył, chwaliłby się przed jednym  partnerem  z sukcesu, 
osiągniętego nad drugim. Kanclerz Maryi T eresy  w olał straszyć 
każdego z przyszłych sojuszników, że na innych niem a co liczyć, 
że zatem upór szkodzić może wspólnym celom. Zwłaszcza Fran- 
cya nie pow inna była wiedzieć o uległości Petersburga, aby nie 
poznać, że już tylko na jej ustępstw ach zależy Kaunitzowi; pow in­
na była ciągle bać się w pływ ów  angielskich nad N e w ą - i  nie módz 
sprawdzić, czy słusznie się lęka. To też S tarhem berg  i Esterhazy 
utrudniali, jak  mogli, nawiązanie bezpośrednich stosunków  m iędzy 
Elżbietą i Ludwikiem; nie ucieszyły też A ustryaków  wiadomości
o praktykach Michela i D ouglasa, k tórzy w latach 1755 — б po­
średniczyli m iędzy F rancyą a W oroncow em . D la A ustry i w ysta r­
czałoby „grzeczniejsze traktow anie" francuskich ajentów  przez ro ­
syjskich, zalecone tym ostatnim  ukazem  konferencyi z kw ietnia 
1756 r. W szelako w letnim  sezonie t. r. nie czas było na in tryż­
ki przeciwko obustronnej nom inacyi przedstaw icieli, zwłaszcza gdy 
inne, podziemne wrogi toczyły korzenie K aunitzow ego dzieła !).

W illiam s i Bestużew, samotni, nabrali pewności, iż póki E lż­
bieta żyje, kurs panujący w Rosyi się nie zmieni. A lians angielski 
oddalał się w  przeszłość,, oni obaj też byli ludźmi przeszłości. 
Lecz gdzie rozum  odm awia obietnic, tam  się zaczyna nadzieja. J e ­
dyną nadzieją dla obu stał się m łodj7 dw ór petersburski, t. j. 
wielki książę Piotr, posępny uczestnik prac m inisteryalnych kon­
ferencyi nad pognębieniem  jego bożyszcza, i K atarzyna, ambi­
tna angłom anka, jeszcze skrępow ana, jak  niewolnica, więzami e ty ­
kiety, już upatrująca w mężu w roga i przyszłego tyrana. Bezstu- 
żew  ją ł podsuw ać jej przez Poniatow skiego plany postępow ania 
w chwili śmierci carowej, przeznaczał jej rolę współregentki P iotra,

V an dal, W a lis z e w sk i p a ss., R am b aud , Instructions de Russie, I str. 
X L IV  і II, ó, z g o d n ie  z B o u taric’iem , Corespondance secrète de Louis X V , I, 82, 
za licza  do p o śred n ik ó w  zb liżen ia  m ięd zy  L u d w ik iem  X V  i E lżb ie tą  k aw alera  
V alcro issan ta , p o sp o liteg o  szp ieg a  w o jsk o w e g o , k tó r e g o  n ie  u m ie  utożsam ić  
z M eisso n ierem , II, 101; S o lo w jo w , V , 937 — 8 w ie  o to żsa m o śc i ty ch  d w ó ch  
osób , jak  n iem niej o ich  fun kcyi, a jed n a k  i on  i je g o  n a śla d o w ca , M artens, 
XIII, 87— 8. chcą  w id z ieć  w  M eisso n ierze  ta jn ego  dyp lom atę.
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sobie prezydyum  w trzech naraz kollegiach rządzących. W illiam s 
znowu, skarbiąc sobie polityczne sym patye W ielkiej księżny nie 
bez udziału tegoż pośrednika, przepow iadał jej z kabały nowego 
La C hétardie, który  łącznie z Szuw ałow am i zeskam otuje jej berło; 
nam ów ił ją  naw et do przyjęcia od Anglii tytułem  pożyczki 1 0 , 0 0 0  fun­
tów  sterlingów . Tutaj, na pokojach wielkoksiążęcych, spotkali się 
dwaj obrońcy angielskiego przym ierza. Kanclerz zdysk redy tow ać ', 
nie m ający nic do stracenia, nikomu już, prócz Brühla, niepotrze­
bny, nie wytrzym ał, „machnął ręk ą “ na wszystko, co mu tam ow ało 
drogę do kieszeni Anglika; w ytargow aw szy sobie 2500 funtów  s te r­
lingów rocznej pensyi, uściskiem dłoni połączył się z W illiam sem
i jego nowym  inspektorem  berlińskim; spalił, co przedtem  uw iel­
biał, uw ielbił wczorajszego adw ersarza, dziś hojnego ofiarodaw cę 
1 0 0 , 0 0 0  talarów , F ryderyka II. O dtąd  stał się duszą intrygi, obli­
czonej na rychły spadek po Elżbiecie. Konflikt w ydaw ał się bliż­
szym, niż otwarcie spadku: K atarzyna już układała sobie program  
działania w krytycznej chwili, P io tr zarzekał się, że odmówi pod­
pisania protokułu konferencyi o przyw róceniu stosunków  z Fran- 
cyą; Bestużew , wyzyskując w  sierpniu chwilową niedyspozycyę 
carowej, tudzież zły hum or kolegów po pow strzym aniu zbrojeń, 
w ykonał rozpaczliwy atak na zapadłą już uchw ałę o akcesie do 
trak tatu  wiedeńskiego, zakw estyonow ał naw et jej moc obow iązu­
jącą, ciągnął w  swe sidła Szuw ałow ów , trw ożnie oglądających się 
na m łody dwór,·—ale depesza o gotow em  porozum ieniu co do no- 
minacyi poselstw , w  sam czas nadbiegła z Paryża, aby m u pom ie­
szać szyki. Reszty dokonał król pruski najazdem  na Saksonię x).

Po najeździe F rancya coraz natarczyw iej nagliła M aryę T e ­
resę do przym ierza zaczepnego, obiecyw ała na pierw sze wezwanie 
posłać aż do Czech korpus posiłkowy. Nietylko dlatego, że P ru ­
sak  pokrzyw dził teścia Delfina, obraził am basadora Brogliego. P o ­
dobnież Kaunitz chyba nie przez zapom nienie, jak  później tłum a­
czył, lecz w  bystrem  w yrachow aniu  odw lekał przesłanie S tarhem - 
bergow i stosow nych pełnom ocnictw , na co poseł najusilniej nalegał.

l) R a u m er Beiträge, II, 347, 399, 400. W o b e c  braku innych  d o w o d ó w ,  
n ie dajem y w ia ry  tw ierd zen iu  F ry d er y k a  (w  Histoire de la  guerre de sept ans), 

ja k o b y  B e stu ż e w  p r z e sz e d ł na j e g o  str o n ę , bojąc s ię  w y k ry c ia  p e w n e g o  listu  
do B rühla, w  którym  doradzał o truć sek re ta rza  p o se ls tw a  r o sy jsk ie g o , R z y -  
sz e w sk ie g o , i przytacza ł sz c zę ś liw e  sp rz ą tn ię c ie  rezyd en ta  franc., C astery  w  r. 
1752. N ie  z n a lez io n o  d o ty ch cza s, o ile  w ie m y , n a jm n ie jszeg o  śladu p o d o b n ej  
zb ro d n i ani w  arch iw u m  d rezd eń sk im , ani w  berlińsk im ; zresz tą  w  lip cu  i s ie r ­
pniu 1756 r. n ik t j e s z c z e  n ie  w ie d z ia ł o sz p ie g o w sk ic h  czy n n o śc ia ch  M enzla.



W szak czyn F ryderyka odrazu w praw iał potencyalną pomoc fran ­
cuską w stan  kinetyczny, stanow ił w łaśnie casum belli. Po co 
było dalej um aw iać się o cesyę N iderlandów , skoro F rancya ze 
swoim punktem  honoru i tak w ciągnięta była w wojnę, a sukces 
w ydaw ał się pewnym ? Tym  razem  jednak  przeliczył się nienasy­
cony w ygraną rachm istrz. W  W ersalu  zgadyw ano jego myśl,
i wobec gotowej w ojny decydow ano się na jeszcze większą, byle 
zyskowną. Ni stąd ni zowąd we wrześniu S tarhem berg dał znać, 
że F rancya cofa sw ą zapowiedź przysłania korpusu  posiłkow ego
i nie w stąpi w żadne inne pertraktacye, póki się nie przekona
0 szczerości intencyj A ustryi w zględem  „tajnego trak ta tu .“ Przed 
tą n ienazbyt w ytw orną stanow czością ugiął się Kaunitz, przerw ał 
milczenie, ale niemniej stanow czo żądał spełnienia um owy m ajo­
w ej, jako niezależnej od dalszych planów  zaborczych. O bstaw ał 
znow u przy form alnem  pozw oleniu na rozbiór i próbow ał odwieść 
Francuzów  od zaczepki H annow eru, którego trak tatow a neutraliza- 
cya skusiłaby może A nglików  do zerw ania konwencyi W hitehall- 
skiej. Zam yślał w ten sposób odosobnić dwie wojny, kolonial­
ną i europejską, zachować wolne ręce do zaw arcia pokoju, zare­
zerw ow ać sobie na w ypadek potrzeby całą siłę lądow ą F rancja—
1 nie narażać się niedaw nym  przj/jaciołom. P róbę odciągnięcia A n­
glii od P rus za pom ocą neutralizacyi H anno weru, udarem nił jednak  
now y stern ik  polityki brytańskiej, W illiam  P itt, za radą którego 
Jerzy II w  mowie tronow ej 17 lutego 1757 r. niedw uznacznie 
oświadczjd się na rzecz dalszego przym ierza z Fryderykiem . A  bjd 
już moment, kiedy F rancya akceptow ała i ten w arunek, w ręcz prze­
ciwny jej własnj^m interesom!

W śród dalszjrch tedy  negocjracjrj, k tórych polityczną stronę 
obrabiał w  W ersalu S tarhem berg, a m ilitarną w  W iedniu w jrsła- 
niec francuski d ’Estrèes, zaszły pow ażne zmiany wr pierw otnych 
projektach Kaunitza. Nie udało mu się zapobiedz udziałowi A n­
glii w wojnie lądow ej, ani też przeprow adzić neutralizacja Han- 
now eru, ani naw et ograniczyć Francja do roli m ocarstw a posiłko­
wego. Na mocy drugiego w ersalskiego trak tatu  „a? union et ďa-- 
m itié“, 1 m aja 1757 r. N iderlandy przejść m iały po części w  p o ­
siadanie don Filipa, po części na w łasność Francy i; na razie tylko 
okraw ek bogatej prowincyi z O stendą i N ieuw portem  zająć mieli 
Francuzi, resztę zaś dopiero w tedy, gdy oprócz Ślązka i Kładzka 
i n n e  kraje zostaną Prusom  w ydarte. Na pomoc A ustrjd  obie­
cała F rancya w ystaw ić 105,000 w łasnego w ojska i 10,000 Niemców 
na w łasnym  żołdzie, nadto płacić jej rocznie 12 milionów florenów. 
O ba m ocarstw a z górjr przeznaczjdy Szw edom  zdobycz pom orską,
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Sasom —M agdeburg i H alberstad t. Nie zatapiając się w  drobiazgach 
tekstów  traktatow ych, uprzj^tomnić tu  m usim y sobie o g ó lry  ich 
sens: za te same Niderlandy, k tóre pan Zagłoba darow ał przed stu  
laty  „jego szwedzkiej jasności", a k tóre dopraw dy w sierpniu 1735 
r. m ożna było zabrać tanim  kosztem, jako rem nu lliu s , dom Bour- 
bonów  w łasnoręcznie miał niszczyć dualizm Rzeszy Niemieckiej, 
dzieło Richelieugo i Ludw ika XIV, w spierać dynastycznego swego 
wroga, wyrzekać się innych korzyści na w schodzie Europy, które 
w ypadnie nam uw ydatnić na innem  miejscu. Cel iście narodow y 
francuski, tradycyjny bój z „dziedzicznym" w rogiem  zam orskim  
pod w pływ em  suggestyi K aunitza zepchnięty został na drugi plan.

W  końcowej fazie „odw rócenia aliansów ", datującej się  od 
dnia katastrofy  pirneńskiej, gdy pora zim owa pozw alała na staranne
i niegorączkow e przygotow anie akcyi wojennej przeciw  Prusom  
z czterech stron świata, rokow ania w ersalskie i petersburskie nie 
zahaczały o siebie nawzajem, jak  koła zębate w  mechanizmie: roz­
wijały się sam oistnie, chociaż tym samym były przeniknięte du­
chem—duchem  wyłącznie, egoistycznie austryackiej m ądrości p ań ­
stw owej. Sięgając jedną  ręką poza Śląsk, po okrąg krosieński, 
niby po procent od w łasnego kapitału, wyciągała M arya T eresa  
drugą po większy nabytek na wschodzie. I na rosyjskie nagaby­
wania w zględem  aliansu zaczepnego Kaunitz nie odpisj^wał przez 
dw a i pół miesiące, rzekom o dla braku czasu. W  istocie chciał 
zniewolić Elżbietę do zrzeczenia się widoków na K urlandyę i Se- 
migalię, tudzież zdegradow ać jej rolę w  wojnie, bez względu na 
liczebną siłę rosyjskich kontyngensów  — do posiłkow ania A ustryi 
za sam żołd. Przypuszczał, że stojąc na gruncie casus foederis 
r. 1746, zdoła oddalić wszelkie zakusy M oskwy na zdobycze 
terytoryalne, i odpowiedniej treści zlecenia słał raz po raz E ster­
hazemu. Poseł jednakże, k tóry nieraz miał możność stw ierdzić oso­
biście zaciekłą prusofobię cesarzowej, w iedział najlepiej, że nie 
pała ona szczególniejszą żądzą zaborów , a tylko chce się mścić na 
Fryderyku. Przez cały sierpień i w rzesień Kaunitz dom agał się od 
Rosyi jednego: przyjęcia subsydyów . Rosya natom iast przez usta 
kanclerzy najuporczyw iej odżegnyw ała się od pieniędzy-7, żądała ró ­
w noupraw nienia. w  w ypraw ie wojennej. W  październiku, gdy Be­
stużew  i W oroncow  upewniali, że w prost nie m ają odwagi w spo­
m nieć carowej o zasiłkach, a K aunitz dobitnie rozkazywał zaofia­
row ać przesłaną już p ierw szą ratę , w pad ł Esterhazy w srogie opały. 
Przyjaźń austro-rosyjska zdaw ała się mocno zagrożoną. D w ór pe­
tersbursk i wydziwić się nie mógł A ustryi, czemu sama odstępuje 
od proponow anego trak tatu  zaczepnego i gw ałtem  wciska pieniądze.



Nieufność w kradała  się do serca Elżbiety, a zapanow ał nastrój nie 
do w ytrzym ania, odkąd D ouglas urzędow nie zawiadom ił ją, że 
i w  Paryżu  tylko od A ustry i zależy wykończenie przym ierza prze­
ciwko Prusom . W ięc takie rzecz}/ taił przed nią dw ór wiedeński!
O mało nie otw orzjda oczu carow a na to, co stanow iło rdzeń s to ­
sunku M aryi T eresy  do niej. Esterhazy niechciał przyjąć odpo­
wiedzialności za następstw a...

Nareszcie Kaunitz zaniepokoił się. R eskryptem  13 listopada 
upow ażnił zastępcę do podpisania trak tatu  zaczepnego i, w  razie 
ostatecznym , do złożenia osobnej deklaracyi, iż A ustrya gotow a 
jes t poprzeć rosyjskie widoki na K urlandyę i Sem igalię. Za to 
żądał osiem dziesięcio—do stutysięcznej armii na linii bojowej; za­
siłki podejm ował się płacić tylko o ile carow a nie dla Kurlandyi, lecz 
dla samej idei poniżenia Prus, bezinteresow nie zechce wojować; po ­
ruszył wreszcie spraw ę długo tajoną, niebezpieczną, gdyż niezgodną 
z interesam i R osyi i F rancyi jednocześnie, spraw ę oddania Polsce 
P rus elektorskich, jako  lenna, stanow iącego sekundogeniturę 
austryacką—aktualnie dla K arola Lotaryńskiego. N iedojrzały ten 
pom ysł stopniow o wycofano z układów , a tymczasem pełnom oc­
nictwo do zawarcia nowego aliansu cudow ny skutek wyw arło nad 
Newą. W  przypływ ie ferw oru, czując się u progu do zaspokojenia 
trawiącej nam iętności, E lżbieta P iotrów na zrezygnow ała naraz ze 
wszelkich nabytków .' Nie targow ała się naw et o subsydya, w  trak ­
tacie petersburskim  19 m aja prz\Tjęła dwa miliony talarów  zamiast 
trzech, do przyrzeczenia których Esterhazy był upoważniony.

Z chwilą, w której dokonał się akces Rosyi do pierw szego trak ­
tatu  wersalskiego (11 stycznia), naokoło P rus zam knęła się obręcz 
pozycyj austryackich. Nie było praw ie dw oru w Europie, które- 
go.by Kaunitz nie zachęcał do uczestnictw a w wielkiej obław ie na 
„pysznego“ Fryderyka. Nie wszędzie i nie odrazu skutek uw ień­
czył te zabiegi; w  połowie r. 1757 E uropa pod względem  stosunku 
do w ojny rozpadla się na trzy nierów ne odłamy: austryacki, pru- 
sko-angielski i neutralny. W  Szwecyi, oddaw na rozdartej w alką 
stronniczą, gnijącej podobnie jak  Polska w  oczekiwaniu obcego 
jarzma, nastąpił w skutek odw rócenia aliansów  radykalny, chociaż 
niegłęboki przew rót: partye przetasow ały się, królew ska para, Adolf 
F ryderyk  i Ulryka, siostra  F ryderyka II, dopiero co w spierani 
przez Francyę i P rusy  w walce z zaprzedaną Rosjd oligarchią, 
sercem  wierni bratu  i szwagrow i, popadli teraz w  bezgraniczne 
poniżenie. Szwedzi bowiem, jak  uczył kanclerz H öpken, m usieli 
się zaw sze liczyć z Francyą i Rosyą, poniew aż pierw sza m ogła 
im robić wiele dobrego, druga wiele złego. Nie dziw, że pod
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skom binowanym  w pływ em  dobrodziejstw  i postrachu  w ytw orzyło 
się obecnie w  sejmie szwedzkim  silne stronnictw o arystokratyczne, 
wrogie Prusom ; rada państw a, steroryzow ana straceniem  Bra- 
hego i H orna, pow ierników  królow ej, nie usłuchała w ezw ań F ry ­
deryka do spełnienia należnej gw arancyi na rzecz Prus, M agde­
burga i H alberstad tu , usłuchała natom iast austryacko-saskiego apelu 
do „obrony wolności germ ańskich“ i „praw  trzech w yznań“, porę­
czonych w pokoju w estfalskim ,—i przeprow adziła najpierw  sztok­
holm ską konw encyę (21 m arca) z F rancyą tudzież z A ustryą, zape­
w niającą Szwecyi, w  razie najazdu pruskiego na Pom orze, pow rót 
do granic, jakie m iała przed pokojem  w Nymwegen; nieco później 
senat uchwali! wziąć udział w  wojnie zaczepnej z 20,000 wojska·

Nie naśladow ał tego przykładu, lubo nagabyw any z obu stron , 
rozum ny kierow nik polityki duńskiej, hr. Bernstorff, który, strze­
gąc ścisłej neutralności, na  cały czas wojny zapew nił swem u k ra­
jow i korzyści handlow e od Anglii, wj^trwał w  doskonałej zgodzie 
z Francyą, i niczem się nie naraził Rosyi, niebezpiecznej ze wzglę­
du na praw a carewicza P io tra  do Holsztynu.

Nie poszedł za Szwedam i, w brew  naturalnym  interesom  oj­
czyzny, prem ier hiszpański, hr. W all, w odzony na pasku przez po­
sla angielskiego, dzielący b tytańskie sym patye swej m onarchini, 
z dom u księżniczki portugalskiej. B ierną postaw ę zachow ały Ne­
apol i H olandya, ta ostatn ia zbyt słaba, aby tam ow ać na oceanach 
postęp y Anglików, albo na lądzie Francuzów . W  letargi cznem 
uśpieniu pozostali sułtani Osm an III i następca jego, M ustafa, 
ociężali pesymiści, nie w ierzący w skuteczność polityki agresyw ­
nej, utw ierdzani w  pokojowym  nastro ju  przez swych m inistrów, 
z których jedni z zasady, jak  m ądry w ezyr, Raghib pasza, drudzy 
pod w pływ em  dyplom atów  koalicyi w ersalskiej, obojętnie czytywali 
relacye o bitwach. Zato porw ało się do oręża inne skostniałe 
cielsko państw ow e, średniowieczu}? kolos św iętego Im peryum  Rzym ­
skiego. G dy M arya T eresa  rzuciła na północ w yborne brygady 
liechtensteinow skie, gdy P io tr Szuw ałow  zabierał się do prób nad 
arm atą w łasnego wynalazku, Im perator Franciszek Stefan, „ban­
k ie r“ swej małżonki, w ytoczył z lam usa skrzypiącą kolubrynę 
świętej władz}? cesarskiej, cisnął na  F ryderyka surow e dehortato- 
r iu m ,—reskrypt, w zyw ający do zaprzestania nagannej im prezy i do 
ew akuacyi Saksonii;poniew aż skarbu nie było popraw ił reskryptem  
a w o k a t o r y j  n  y  m, którym  zwolnił od przysięgi całą arm ię ele­
ktora brandenburskiego. F ryderyk  wy wzajemni! się podobną ka­
n o n a d ą — deklaracyam i, manifestami, refutacyam i, konsyderacyam i 
i t. p. Poleciały w św iat z tłoczni niemieckich i holenderskich
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elukubracye H ertzberga & S-ki: urzędow e Exposé des motifs qui 
ont obligé S . M. le R o i de Prusse à prévenir les desseins de la 
Cour de Vienne, Mémoire raisonné su r  la conduite des Cours de 
Vienne et de Saxe  etc., Unbilliges V erfahren des Ertzhauses Oester­
reich g e g e n  d i e  E v  an  g  é l i s  c h e, A bhand lung  von dem Unter­
scheid der of-und Defensiv-Kriege, worinn besonders die Frage beant­
wortet wird: wer bey einem aufstehenden K riege fü r  den eigentlichen 
A g gresseur oder a n g re if enden Theil zu achten? Patriotische Ge- 
dancken über das wider S . K. M. in  Prcussen... gekommene K ay­
serliche Hof-Decret, Lettre du Cardinal de Richelieu au R o i de 
Prusse  i moc innych. W szelako ani próba nadania wojnie w yzna­
niow ego charakteru, dziwacznie odskakująca od notorycznej bez­
wyznaniowości inicyatora, ani apelacya do niem ieckiego patryo- 
tyzm u, nie m iały większego powodzenia. D opiero w s p o m n i e n i e  
bohaterskich bojów z Rosyą, F rancyą i Szwecyą, uczyni F ryderjica 
szerm ierzem  n a r o d o w o ś c i  niemieckiej, aczkolwiek ogrom na 
większość tejże znalazła się w r. 1757 po stronie jego przeci­
wników.

Pod gradem  pruskich, saskich, austryackich dedukcyj, anoni­
mów, apokryfów, obliczonych na uświadom ienie opinii, zebrał się 
sejm  w Ratyzbonie, dobrze świadom y, kto ma większe szanse zw y­
cięstw a i jakie ochłapy spadną po uczcie ze stołu biesiadników. 
Po w jdączeniu г grona głosujących Prus, A ustryi i Saksonii w ię­
kszością 60 w otów  przeciw ko 26, a nie bez współdziałania niektó­
rych dw orów  protestanckich (hesko-darm sztadzki, meklemburski, 
anspachski, Dwóch Mostów) uchw alona została wojna Rzeszy z bu­
rzycielem  pokoju w ew nętrznego, obw ołane ruszenie kontyngensów  
Rzeszjf, spojonych w armię „okręgow ą“ (Kreise , Cercles). Nieba­
wem  stopniała jeszcze mniejszość opozycyjna, przyłączyły się do 
przeciw ników  W irtem bergia i Baden-D urlach, tylko landgraf hes- 
ko-kaselski, książę brunśw icki i saski drobiazg protestancki posta­
nowili dzielić los B randenburgii i H annow eru x).

W Ł A D Y S Ł A W  K O N O P C Z Y Ń S K I.
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